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O n e g o c z a su  w zią ł J e zu s z e so b ą u c z n ió w  
d w u n a s tu  i r z ek ł im  : O to w stę p u je m y d o  J e ru ­

z a le m , a sk o ń c zy s ię w szy s tk o , c o n a p isa n o je s t  

p r z ez p r o ro k i o S y n ie c z ło w ie c zy m ; b o b ę d z ie  

w y d a ń p o g a n o m  i b ę d z ie  n a ig r a w a n i u b icz o w a n  
i o p lw a n . A u b icz o w a w szy z a b iją G o , a d n ia  

trz e c ieg o  z m a rtw y ch w sta n ie . A  o n i te g o n ic n ie  
r o z u m ie li i b y ło to s ło w o z a k r y te o d n ic h  i n ie  

z ro z u m ie li, o c ze m  m ó w ił. I s ta ło s ię , g d y s ię  

p r z y b liż a ł k u  J e r y c h u , ś le p y  n ie k tó r y  s ie d z ia ł w e ­

d le d r o g i ż e b rz ą c . A  u s ły sz a w sz y r z esz ę p r z e ­

c h o d z ą ca , p y ta ł, c o b y  to b y ło . I p o w ie d z ie li m u , 

iż J e z u s N a z a r e ń sk i m im o  id z ie . I z a w o ła ł m ó ­

w ią c : J e z u s ie , S y n u  D a w id ó w , z m iłu j s ię n a d e -  
m n ą  1 A  k tó rz y sz li w p r zó d , fu k a li n a ń , a b y  
m ilc z a ł. L ec z o n  te m w ię c e j w o ła ł : S y n u  D a w i­

d ó w , z m iłu j s ię n a d e m n ą ! A  J e zu s s ta n ą w sz y  
r o z k a za ł g o p r z y w ieść d o s ie b ie . A  g d y s ię  
p r z y b liż y ł, p y ta ł g o m ó w ią c : C o c h c e sz , a b y m  c i 

u c z y n ił : A  o n p o w ie d z ia ł : P a n ie , a b y m  p r z e j ­

r z a ł. A  J e z u s m u r z e k ł : p r z e jr zy j , w ia ra tw o ja  
c ię u z d r o w iła . I n a ty c h m ia s t p r z e jr z a ł i sz e d ł 

z a n im , w ie lb ią c B o g a . A  lu d  w sz y s tek  w id z ą c , 
d a ł c h w a łę B o g u .

Nauka z ewangelji.
C ze m u  C h r y s tu s u c zn io m  ty lo k r o tn ie  

p r ze p o w ied z ia ł sw ą m ę k ę?

1 . A b y o k a z a ć , ja k g o r ą co p r a g n ie z a n a s  
c ier p ie ć : c ze g o  b o w ie m  s ię p r a g n ie , o te rn lu b i 

s ię m ó w ić . 2 . A b y  u c z n io w ie w ie d z ie li, ż e sp e ł ­

n ią s ię p r z e p o w ie d n ie , k tó r e P r o ro c y o S y n u  

c z ło w ie c z y m  n a p iśm ie p o z o s ta w ili i ż e O n  je s t 
p r a w d z iw y m , o d B o g a z e s ła n y m  M e sy a sz e m . 

3 . A b y  sp e łn ie n ie te j p r z ep o w ied n i p r ze k o n a ło  
u c z n ió w  o w sz ec h w ie d z y , a z a te m i o B ó stw ie  

J e g o . 4 . A b y c i u c zn io w ie , w id z ą c p ó ź n ie j , ż e  

s ię z  N im  o b c h o d z o n o ja k  z w in o w a jcą , n ie m y -  
ś le li o N im  ż le i n ie są d z ili , ż e s ię n a N im z a ­

w ied li, le cz a b y  p r z y p o m in a li so b ie , ż e to  w szy s t ­

k o im p r ze p o w ie d z ia ł i ż e to , ł c ze g o d o z n a je  

d z ie je  s ię z w o li J e g o . N ie m ie li s ię p r z e to te rn  

m a r tw ić .

C z y u c z n io w ie te g o n ie p o jm o w a li, c o m ó w ił 

o sw y c h  m ę k a c h ?

M o ż e i d o r o z u m ie w a li s ię , ż e  c z e k a ją  G o  r o z ­

l ic zn e c ier p ien ia i d la te g o  też c h c ia ł G o św . P io tr  
w str z y m a ć (M a t. 1 6 , 2 2 ); a le  p o n ie w a ż G o m o c n o  

k o c h a li, n ie c h c ie li w ier z y ć J e g o z a rę cz en iem ,  ż e  
u m r z e . P ró c z teg '> w id z ie li r o z licz n e św ia d e c tw a  
J e g o p o tę g i w  w ie lo r a k ic h c u d a c h i d la te g o tr u ­

d n o im p r zy c h o d z iło p o ją ć , ja k i c z em u ja k o  

B ó g -cz ło w iek m ia ł p o n ieść śm ie r ć i z n ie w a g ę ,  

k tó r e j p r z e c ie ż m ó g ł u n ik n ą ć .

C ze m u  C h r y stu s n a z y w a s ię ta k c zę s to  tu  

i w  in n y c h  m ie jsa ch „ S y n e m  c z ło w ie c zy m ? "

T y m sp o so b e m c h c ia ł z w y c za jem ż y d ó w  

o z n a c z y ć , ż e je s t ta k że  p r a w d z iw y m  c z ło w ie k iem  

i p o to m k iem  A d a m a  i ż e i m y p o w in n iśm y b y ć  

p o k o r n y m i, n ie ż ą d n y m i w y so k ic h z a sz c zy tó w . 

C z em u ś le p y  n a z y w a  C h ry s tu sa  sy n e m D a w id o w y m  ?

G d y ż w ier z y ł, ja k  w sz y scy  ż y d z i, ż e M e sy a sz  
p o d w z g lę d e m c z ło w iec ze ń s tw a p o c h o d z ić b ę ­

d z ie z p o k o le n ia  D a w id o w e g o , ja k  b r z m ia ła p r z e ­

p o w ied n ia (P s . 1 3 1 , 1 1 ) .

C ze m u  z a p y ta ł C h r y s tu s ś le p eg o : „ C o c h c esz ,  

a b y m  c i u c z y n ił ? “

Z a p y ta ł g o  n ie d la teg o , ja k o b y  n ie w ie d z ia ł,  

o  c o  n iew id o m y  p r o s i le cz 1 . a b y  ż e b ra k  te rn  ja w n ie j  

o k a z a ł sw ą  w ia r ę i n a d z ie ję , ż e p r ze z C h ry s tu sa  
o d z y sk a  w z ro k . 2 . Z b a w ic ie l c h c ia ł d a ć d o w ó d , 
ja k  g o r ą c o p r a g n ie  św ia d c zy ć  n a m  d o b r o d z ie js tw a  

i ja k  M u m iło je s t , g d y  w  u tr a p ie n ia c h  d o  N ieg o  
s ię u c ie k a m y . O d n iew id o m eg o  z a ś , k tó r y n ie  
d a ł s ię p r ze z p r z e c h o d n ió w  w strz y m a ć o d  g r ó ź b  
i n a leg a ń , u c z m y s ię , iż 1 . w  d o b r em  n ie p o w in ­

n iśm y s ię c z y n ić z a le żn y m i o d  z d a n ia i są d u  lu d z ­

k ieg o , le cz w y tr w a ć . Z łe p r zy k ła d y , w zg a r d a  
i u r ą g a n ie św ia ta  n ie p o w in n y w p ły w a ć n a p o ­

s tęp o w a n ie n a sz e . 2 . Z  ż y w ą w ia r ą w w sze c h -  

m o cn o ść  i d o b r o ć B o g a w in n iśm y p r z ed k ła d a ć  
M u sw e p r o śb y , a g d y 3 . B ó g p r ó śb n a sz y ch  

w y s łu c h a , tr ze b a G o c h w a lić , b y ć M u w d zię cz ­

n y m  i r o z g ła sza ć p r ze d in n y m i, ż e B ó g ty lk o  

n a m  p o m ó g ł.
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Czemu tę ewangelję czyta się w tym dniu?

Jest wolą katolickiego Kościoła, abyśmy 

w czasie św. Postu więcej, niż kiedykolwiek, roz­
pamiętywali gorzką mękę i śmierć Pana Jezusa. 
Ponieważ post rozpoczyna się w następnym ty­
godniu, już dzisiaj chce nas Kościół do tego na­
kłonić i dlatego słyszymy dzisiaj z ust samego 

Chrystusa przepowiednię męki Jego.

########=!*#####,##############

JaKto założyłem ap nat radjowy w KóKłu 
Rolniezem.

Jechałem końmi dość długo, zanim przyby" 

łem na miejsce.
Miałem na wsi, w Kółku Rolniezem założyć 

aparat radjowy.
Już zdała do uszu mych dochodził gwar tłu 

mu, czasem krzyki i nawoływania, przez moment 

myślałem, że tam we wsi coś niezwykłego stać 

się musiało, wkrótce jednak uśmiałem się z wła­
snych myśli, bo oto wjechawszy w środek wsi, 
zauważyłem przed Domem Ludowym tłum ludzi 
i zrozumiałem, że wszyscy tu na mnie czekają, 
że to ja i aparat, który wiozę budzi takie niezwy­
kłe zainteresowanie i podniecenie.

Pytaniem — czy prędko będzie grało, czy 

głośno, czy to podobne tak bez drutów elektrykę 

ściągnąć i t. p. nie było końca.
Wśród wrzawy wszedłem do obszernej sali, 

gdzie na ławkach siedzieli już starzy gospodarze 

i gospodynie, na przedzie dzieci ciekawych gro­
mada, a pod ścianami młodzież skupiła się roz­
mawiając wesoło.

Czułem, że mnie tam w tej chwili za naj­
ważniejszą osobę uważają, że uwaga całej sali 
na mnie jednym spoczywa i to przyznam się zde­
nerwowało mnie porządnie.

Czerwony na twarzy i spocony, wreszcie da­
łem sobie radę z aparatem. Antena założona, 
uziemienie gotowe, wszystko jeszcze raz spraw­
dzone — i biorę się do nastawiania aparatu.

Z początku świsty, piski, skrzeczenia — jak 

zwykle przy nastawianiu aż nagle: Hallo! Hallo! 

Polskie Radjo Warszawa — gruchnie przez głośnik.
Wnet na sali zaległo milczenie jak makiem 

siał. Wszyscy słuchają w skupieniu, z ciekawo­
ścią, a co niektórzy i z trwogą, boć to jakieś 

niesamowite rzeczy, żeby to tak bez drutu, tak 

prosto z powietrza.... A dzieciaki to już całkiem  

oniemiały z przejęcia, że aż niejednemu oczyny 

na wierzch wyłażą, a buzia na całą szerokość się 

roztwiera.
Jeszcze chwila i z głośnika popłynęły czaro- 

wne dźwięki muzyki Wagnera.
Tu jednak wrodzona naszym gospodarzom  

chęć krytyki przeważyła początkowe zdumienie: 

— Co ładnie, to ładnie grają — rzecze jeden ze 

starszych gospodarzy — a widzi mi się, że kiej- 

by tak bęben dodać to ta muzyka jeszczeby śli­
czniej wychodziła.

Przez ten czas jakoś do spokoju i równowa­
gi powróciłem ; przekręciłem kondesator ... Wie­
deń — muzyka taneczna....

O ! dobrze grają, dobrze—chwalili gospodarze!
— Szkoda, że się nasz prezes z panem me­

chanikiem na sobotę nie umówił, to dziś już od 

samego rana mogliśmy Mszy św. z Poznania po­
słuchać — rozmawiali gospodarze.

Przez ten czas znów nastawiłem na Warsza­
wę, za chwilę oznajmiono, że profesor — nazwiska  

nie pamiętam —  wygłosi odczyt rolniczy o tern jak 

przechowywać obornik. Znów zaległa na sali 
cisza. Oczy wszystkich utkwione w głośnik, jak 

w żywego człowieka, słuchają wszyscy, bo to 

przecież dla nich, rolników, dla wsi, widać że 

rozumieją to, starają się i słowa jednego z od­
czytu nie przeoczyć, nie pominąć. Ale widać 

przytem w oczach niektórych gospodarzy trochę 

ironji i powątpiewania i uśmiech przelotny na 

twarzach czasem zagości. Wreszcie jeden z go­
spodarzy nie wytrzymał: — Jakże to uczyć ludzi 
można o tern jak się z gnojem obchodzić, każdy 

chyba od maleńkości z tern obeznany. —~ Krzy­
knęli na niego żeby drugim nie przeszkadzał 
i w wielkim spokoju bacznie, uszu nastawiając, 
wysłuchano całego odczytu. A w chwilę potem  

posłyszałem taką rozmowę: — Świętą prawdę 

ten profesor mówił, że człek swego dobra nie 

szanuje, ktoby się spodział, że w tej gnojówce 

tyle złotówek na nic przepada i jak to sumiennie 

wyliczył i na pieniądze wyrachował. — A na to 

inny: — Widzi mi się, że jakby tak gnojownię 

pobudować, to wydatek przez jeden rok by się 

zwrócił.

A z boku z sąsiadem stojąc, gospodarz, co 

się z początku odczytowi dziwił, też już widać 

przekonany, mówił: — Bo widzicie kumie, juzem 

se drzewo z lasu zwiózł, żeby oborę nową pobu­
dować ; tak sobie myślę, że trza będzie materjału 

dokupić i wyższą wystawić, żeby już tego gnoju 

nie marnować na podwórzu.

I tak gospodarze gwarzyć sobie zaczęli 
o swych bolączkach i o rolniczych różnych 

sprawach.

Młodzież, mniej widać odczytem zaintereso­
wana, skupiła się przy aparacie, prosząc o coś 

weselszego.

Za chwilę posłyszano muzykę rosyjską 

z Charkowa.

A może tak coś z Moskwy — zagadają. —  

E — co nam ta z tych bolszewickich bezbożno­
ści przyjdzie — rzekną gospodarze.

Znów trochę szmerów i trzasków, znów mu­
zyka z Wiednia, wreszcie komunikat rolniczy 

z Warszawy.

Znów cisza zalega salę, znów starsi zamie­
niają się w słuch. A potem gwar głosów i żywe 

rozmowy, jak to gospodarzy pośrednicy na ce­
nach naciągają. Ale już koniec z wyzyskiem —  

mamy radjo — to co dzień wiedzieć będziemy 

ile tam za co płacą.

Koncert z Warszawy — muzyka poważna —  

uśpił niektórych spracowanych gospodarzy, za to 

młodzież słuchała z wyjątkowem zainteresowa­
niem. Trochę może żałowali, że tańczyć przy 

tej muzyce nie mogą, żałowali, że tam oberków 

i kujawiaków nie grają.

Aż tu nagle ogólne poruszenie...

To sygnał czasu nadawać będą.

Michale, Janie — regulujcie no se zegarki 
— śmiech i radość z głosu trąbki, który zakoń­
czenie minuty obwieszcza.

Wreszcie komunikaty i wiadomości prasowe 

— dużo w nich nazwisk obcych i rzeczy niezna.



-- 31 —

nych — dziwią się wszyscy, że tu w W ólce wie­

dzą już o tern co się kilkanaście godzin temu  

w świecie sznrokim wydarzyło.

Jeszcze trochę lekkiej m uzyki z W arszawy  

i W iednia i audycja skończenia.

Pogadanki z dziedziny radja

Szanowni czytelnicy.

Pragnąc zorjentować się w przyczynach po"  

wolnego rozpowszechniania się radja w Polsce*  

w porównaniu z zagranicą, zbadać przyczyny te­

go i znaleźć środki zaradcze, zwracamy się do  

W as Szanowni Czytelnicy z następującem i pyta­

niam i, na które prosim y dać szczere i obszerne 

odpowiedzi, przesyłając je pod adresem Polskie  

Radjo — W ydział Propagandy, W arszawa Nieca ­

ła 2 zaznaczając w jakiem piśm ie zapoznał się 

czytelnik z pytaniam i.

O czekujem y więc tysięcy  odpowiedzi. Piszcie!

Pytania.
1. Czy czytelnik m iał już sposobność słucha ­

nia radja?

2. Czy uznaje korzyści jakie osiągnąłby z 

posiadanego aparatu na własność?

3. Co go wstrzym ało od założenia radjoapa"  

ratu a) czy brak funduszów, b) czy oba ­

wa przed wyborem  niewłaściwego aparatu.

4. jaką sum ę m ógłby  przeznaczyć na nabycie  

aparatu, w ilu m iesiącach m ógłby pokryć  

koszta kupna

5. Co specjalnie w audycjach radjowych ży­

czyłby sobie słyszeć m uzykę, odczyty fa­

chowe, kom unikaty prasowe, wiadom ości 

handlowe.

6. Co się podoba, a co nie w dotychczaso- 

wychaudycjach  polskich  stacyj nadawczych.

^^^r o z ma it o ś c T^^^
Nieporozum ienie.

Autor wydanych niedawno pam iętników, 

Arthur Roberts, opowiada wesoły epizod z życia 

słynnej angielskiej artystki dram atycznej, M ary  

, Lloyd.

Podczas pierwszego' występu artystki w Pa ­

ryżu, publiczność zgrom adzona  w  teatrze, zachwy ­

cona grą Angielki, oklaskiwała ją gorąco, wo ­

łając przeciągle  : Bis, bis ! Usłyszawszy te niezna­

ne w Anglji okrzyki, artystka wybiegła, głośno 

płacząc, za kulisy.

— Nie powrócę już, nie powrócę na scenę! 

—  wołała rozpaczliw ie. — O djadę natychm iast  

do Anglji, gdzie jestem tak kochana! Dałam im  

wszvstko, co serce dać m oże, a oni wołają za to  

na m nie I Beast, beast !

Ą wyraz ten, brzm iący po angielsku: „bi-i-st“ , 

znaczy: bestja, bydlę! Nie m ało trudu potrze­

ba było, aby strapioną  artystkę rozprom ienić, za­

pewniwszy ją, że publiczność paryska nietylko  

nie chciała jej skrzywdzić, lecz przeciwnie, wy­

raziła swym okrzykiem najwyższe zadowolenie.

Potrzebne —  lewe ucho.

W dziennikach chicagowskich ukazało się w  

tych dniach ogłoszenie, donoszące, że potrzebne  

jest za dobrą zapłatą — lewe ucho.

Jak się okazało, ucha  tego potrzebuje pewna  

zam ożna m ieszkanka Nowego Jorku,* która, po ­

dróżując przed dwom a laty po Europie, straciła  

ucho wskutek przewrócenia się auta, którem  

jechała.

W odpowiedzi na niezwykłe ogłoszenie na­

deszło trzynaście ofert : dwanaście od kobiet, a  

jedna od m łodego m ężczyzny. Z  ofert tych ajent 

ogłoszeniowy Jay M ac Carty, pod którego adre­

sem m iały być nadsyłane, wybrał ofertę m łodej, 

przystojnej stenotypistki chicagoskiej, Doris Clark  

która gotowa była poświęcić piękne swe ucho 

za przyzwoite wynagrodzenie.

Po długich targach zgodzono się wreszcie 

na 4000 dolarów, których m iss Clark potrzebowa*  

ła na zapłacenie gnębiących ją m ocno długów.

I oto w tych dniach jeden z wybitnych chi­

rurgów  chicagowskich m a dokonać przeszczepienia  

ucha stenotypistki. chicagowskiej na głowę zam o­

żnej nowojorcżanki

O czywiście, wszelkie koszta związane z ope­

racją ponosi pani, potrzebująca ucha, a m iss 

Clark otrzym a na stół, gotówką 4000 dolarów. 

Jak zapewniała przytem  reporterów, jest zupełnie 

zadowolona z tej tranzakcji, kalectwo zaś swej 

główki potrafi ukryć bujnem i* włosam i, odpo­

wiednio fryzowanem i.

I FIGLE i FIGIELKI ♦

Prawdziwą m iarę człowieka m ożna zawsze 

dostać od jegc krawca.
*

To nie szczęście nas om ija, m y sam i om ijam y 

szczęście.
*

Im m niej się od  życia spodziewasz, tern m niej 

będziesz m iał zawodów.
*

Dlaczego dziewczęta, które wychodzą zam ąż  

przestają tak prędko uważać swego m ęża za  

ideał?

W  dzisiejszych czasach m ożna stać się sła ­

wnym jedynie wtedy, gdy się przeleci z New  

Jorkju do Paryża, lub dalej...
*

Dzisiejsze węzły m ałżeńskie łatwo i zawią ­

zać i rozwiązać nie trudno.
*

Niektórzy ludzie dlatego sceptycznie odno ­

szą się do religji, bo nie m ogą znaleźć nieba na  

m apie.
*

Nieom al każdy wie jak wychowywać dzieci, 

prócz tych, którzy je istotnie wychowują.
*

Rozpacz po niewczasie nic nie pom oże a zwię­

ksza tylko trudność poniesienia straty.
*

Niem cy jeszcze nie oduczyli się słuchać, sko  

ro i strajk „na rozkaz” m usi się zakończyć.
*

Jeśli ci dziś aeroplan spadnie na głowę, to  

się wcale nie przerażaj.
*

Lepiej jest często wyprowadzić się, aniżeli 

wciąż m ieć zatarg z sąsiadam i.
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Skarb Watażki
1 2 )  P O W I E Ś Ć .

W y r w a ł s w e  r a m ię  z  d ło n i S z a c h in a  i w y d o ­

b y ł s z p a d y .

—  P u ś ć  m n ie  ! —  z a w o ła ł g r o ź n ie  —  w  t y m  

p o k o j u  u k r y w a  s i ę  z b r o d n ia .

I c h c ia ł s i ę  r z u c ić  n a  b z a c b in a .

S z a c h in s t a ł s p o k o j n ie , z a s ła n ia j ą c  b a r k a m i  

s w e m i d r z w i d o  d r u g ie g o  p o k o j u . W  r ę k a c h  j e ­

g o  b ły s n ę ły  d w a  p is t o l e t y , o b a  z w r ó c o n e  w  p ie r ś  

o f i c e r a .

—  M ilc z  p a n  —  r z e k ł S z a c h in  z im n o , s p o ­

k o j n ie  i c ic h o , a le  z e s t r a s z l iw y m  n a c is k ie m  —  

m ilc z  p a n , n a  B o g a , b o  in a c z e j s t o p a t w o j a  n ie  

w y j d z ie  s t ą d  n ig d y ! . . . S p ó j r z  p a n  t y lk o  —  d o d a ł ,  

w s k a z u j ą c  p a lc e m  w  g łą b  p o k o j u .

D w ó c h  w y s o k ic h  b a r c z y s t y c h  p a c h o łk ó w  S z a ­

c h in a  s t a ło  p o  o b u  b o k a c h  F o g e lw a n d r a ,  a  k a ż d y  

z  n ic h t r z y m a w  r ę k u k r ó c ic ę  z  o d w ie d z io n y m  

k u r k ie m , k ie r u j ą c  lu f ę  w  s a m ą  g ło w ę  o f ic e r a .

—  J e d e n r u c h s z a lo n y  z  p a ń s k ie j s t r o n y , a  

p o  t o b ie  —  m ó w i ł d a le j S z a c h in  —  j a  n ie  c h c ę  

p a ń s k ie j z g u b y , j a  n ie  z a p o m n ia łe m  t y lk o  o  o b r o ­

n ie , j a k p a n  n ie z a p o m n ia łe ś o  k r ó c ic a c h  n a b i ­

t y c h . T o  w ła s n o ś ć  m o j a  —  d o d a ł , w s k a z u j ą c  w  

s t r o n ę , s k ą d  p r z e d  c h w i lą  w y d o b y w a ło  s i ę  w o ła ­

n ie  o  r a t u n e k  —  a  j e ż e l i p a n u ż y j e s z b r o n i w  

s z a lo n y m  z a m ia r z e , n a  B o g a ! . . . n ie u j r z y s z  j u ż  

d z ie n n e g o  ś w ia t ła .

—  B y ć  m o ż e , ż e  p a d n ę  —  F o g e lw a n d e r  z a ­

w o ła ł , a le  n a  t w o im  t r u p ie . K t o  j e s t  o w a  d z ie w ­

c z y n a , n ik c z e m n ik u ? O n a b ła g a ła  m n ie  o  r a t u ­

n e k , j a  m u s z ę  p o s p ie s z y ć  z  p o m o c ą .

—  P a  n ie  k a p i t a n ie , t y m  s p o s o b e m  p a n  z g u ­

b is z s i e b ie  i j e j n ie w y r a t u j e s z . J e ż e l i j ą p a n  

c h c e s z u w o ln ić  z  m o j e j m o c y , ł a t w o t o p a n u  

p r z y j d z ie , b e z  g r o ź b y , b e z  g w a ł t u . . . j a  s i ę  p o m i ­

j a m  g ło w a  z a  g ło w ę .

—  J a k t o ?  —  z a p y t a ł o f ic e r ,  j a k b y  n ie  p o j m o ­

w a ł j e s z c z e  s łó w  S z a c h in a .

—  T r o k im  d o  m n ie , o n a  d o  p a n a  n a le ż y . A  

t e r a z  z g o d a  ?

—  Z g o d a ! —  z a w o ła ł F o g e lw a n d e r  b e z  n a ­

m y s łu .

O z a c h in s p u ś c i ł p is t o le t y k u  z ie m i i u ś m ie ­

c h n ą ł s i ę  c h y t r z e .

—  C h o d ź m y  w ię c s t ą d , p a n ie k a p i t a n ie  —  

r z e k ł —  i u łó ż m y  s i ę  s t a n o w c z o .

F o g e lw a n d e r s c h o w a ł s z p a d ę d o  p o c h w y  i  

w y s z e d ł z a  S z a c h in e m . H a n d la r z  d u s z  p r o w a d z i ł  

g o  z n o w u  j a k ie m iś c ie m n e m i z a u łk a m i s t a r e g o  

d o m o s tw a , w id o c z n ie  in n ą  d r o g ą . S t a n ę l i w  m a ­

ł e j i z d e b c e , k t ó r e j o k ie n k o  w y c h o d z i ło  n a  b r u d n e  

p o d w ó r z e .

—  K o ń c z m y  t e d y  —  r z e k ł S z a c h in .

—  K o ń c z m y  n a r e s z c ie ! —  z a w o ła ł n ie c ie r ­

p l iw ie  o f i c e r .

—  J a k  p o w ie d z ia łe m , p o m ij a m  g ło w ę  z a  g ło ­

w ę , a le  p o d  t r z e m a  w a r u n k a m i .

—  S łu c h a m . . .

—  N a j p ie r w , T r o k im  m a  m i b y ć  o d d a n y  d o  

r ą k  t u  w  B r o d a c h , n a  t e r n m ie j s c u , n a j d a le j w  

p r z e c ią g u  t r z e c h  d n i .

—  Z g o d a —  o d e z w a ł s i ę F o g e lw a n d e r p o  

p r z e lo t n y m  n a m y ś le .

—  P o w t ó r e  n ie  b ę d z ie s z  g o  p a n  p y t a ł o  n ic ,  

n ie  b ę d z ie s z  s i ę  p a n  s t a r a ł w y b a d a ć  g o , d o w ie ­

d z ie ć  s i ę  c z e g o k o lw ie k  o d  n ie g o . S p u s z c z a m  s i ę  

p o d  t y m  w z g lę d e m  n a h o n o r o f i c e r s k i . Z r e s z t ą  

n a  n ic  s i ę t o p a n u  n ie p r z y d a . . . T r o k im  p a n u  

n ie  p o w ’ e  n ic , a lb o  k ła m s t w o . P r z y r z e k a s z  p a n ?

—  P r z y r z e k a m .

—  P o  t r z e c ie , c o  d o  o w e j n ie w o ln ic y , b o  t o  

j e s t n ie w o ln ic a  d o  m n ie  n a le ż ą c a , p r z e z e m n ie  k u ­

p io n a , c o  d o  n ie j , z r o b ić  p a n  z  n ią m o ż e s z , c o  

s i ę  p o d o b a , a le  z a c h o w a s z  t a j e m n ic ę  n a  z a w s z e ,  

k t o  p a n u  j ą  p o w ie r z y ł . C z y  i t e n  w a r u n e k  p a n  

p r z y j m u j e s z  ?

—  P r z y j m u j ę .

—  A  w ię c  p r z y j m u j e s z  p a n  w s z y s t k ie  w a r u n ­

k i . C z y  i c h p a n d o t r z y m a s z , t o  in n e p y t a n ie .  

N ie  m a m  n a  t o  ż a d n e j  r ę k o j m i  p r ó c z  p r z y r z e c z e n ia . 

A le  j a  s i ę  u p e w n ię  p r z y s ię g ą .

—  J a k t o  ? —  z a w o ła ł , o b u r z a j ą c  s i ę  o f ic e r —  

m a m ż e  c i j e s z c z e  p r z y s ię g a ć ?

—  N ie  p o t r z e b a , j a  n ie  c h c ę p a ń s k ie j p r z y ­

s i ę g i . J a  s a m  p r z y s ię g n ę . •

—  F o g e lw a n d e r s p o j r z a ł z e  z d z iw ie n ie m  n a  

S z a c h in a .

—  T a k  j e s t , p a n u s i ę n ie p r z e s ły s z a ło . J a  

p r z y s ię g n ę i t o  m i w y s t a r c z y ć  m u s i .

1 p o d n o s z ą c  s i ę u r o c z y ś c ie , S z a c h in  g ło ś n o  

i z  g r o ź n y m , p r z e j m u j ą c y m  n a c is k ie m  z a w o ła ł:

—  P r z y s ię g a m , p o t r z y k r o ć p r z y s ię g a m , ż e  

j e ś l i p a n  z ła m ie s z  w  c z e m k o lw ie k  t ę u g o d ę  k u  

k r z y w d z ie m o j e j , n ie  u j d z ie s z  m o j e j z e m s t y , c h o ć ­

b y m  j ą  m ie n ie m  m o j e m , k r w ią  m o j ą , ż y c ie m  m o -  

j e m  p r z y p ła c i ł . I n ie c h a j m i J e h o w a  n ie  p r z e b a ­

c z y , j e ś l i j a  t o b ie  p r z e b a c z ę .

S z a c h in w y r z e k ł t e s ło w a  z n a m ię t n ą s i łą .  

C a ła  p o s t a ć  j e g o  z m ie n i ła  s i ę , k ie d y  j e  w y g ła s z a ł .  

Z d a w a ł s i ę  b y 5 w y ż s z y m , j a k b y u r ó s ł n a g le ;  

t w a r z  j e g o  m ia ła  n a  s o b ie  p ię t n o  n ie p r z e ła m a n e j  

w o li ,  o c z y  r o z g o r z a ły  p ło m ie n ie m  g r o ź n y m  i d z ik im .

S z a c h in  b y ł i s t o t n ie s t r a s z n y m  w  t e j c h w i l i .

F o g e lw a n d e r s t a ł c h w i lę n ie r u c h o m y p o d  

w r a ż e n ie m  s c e n y .

—  U g o d a  s t o i —  o d e z w a ł s i ę  n a g le  S z a c h in  

z n o w u  d a w n y m , z im n y m  t o n e m  —  c z e k a m  j e j  

s p e łn ie n ia . . .

F o g e l  w a n d e r  o c k n ą ł s i ę  i z a w o ła ł  g o r ą c z k o w o :

—  Z a  t r z y  d n i  I

—  Z a  t r z y  d n i  ! —  p o w t ó r z y ł S z a c h in . —  

T ę d y  p a n  w y j ś ć  m o ż e s z  z d o m u  —  d o d a ł , w s k a ­

z u j ą c  n a  d r z w ic z k i .

O f ic e r  r z u c i ł r a z j e s z c z e w z r o k ie m  n a  h a n ­

d la r z a  d u s z  i w y b ie g ł . M a ły m , j a s n y m  k o r y t a ­

r z e m  w y s z e d ł n a p o d w ó r z e i z n a la z ł s i ę  w p r o s t  

n a p r z e c iw  b r a m y , k t ó r ą w s z e d ł w  t a j e m n ic z e  

o b e j ś c i e .

F o g e lw a n d e r  p o s t a n o w i ł s p ie s z y ć  d o  L w o w a  

s k w a p liw ie j , n iż  t o  b y ło  m o ż l iw e m  n a  c z e le  o d ­

d z ia łu . P o w ie r z y ł k o m e n d ę  m ło d s z e m u  o f i c e r o ­

w i, k t ó r y  z  n im  r a z e m  b y ł n a  k o n w o ju , s a m  z a ś  

u m y ś l i ł w r a c a ć  z e  w s z e lk im  m o ż liw y m  p o s p ie c h e m . .

P r z e d o d j a z d e m  p r z y b y ł d o  n ie g o  n a  p o ż e ­

g n a n ie j e d e n  z  o f ic e r ó w  g a r n iz o n u b r o d z k ie g o .  

F o g e lw a n d e r  n a  s a m e m  A  w s ia d a n iu , ś c is k a j ą c  m u  

d ło ń , z a p y t a ł n a g le :

—  S łu c h a j t o w a r z y s z u , c z y  z n a s z  t y  A r o n a  

P r o c h o w n ik a  ?

—  K t ó ż b y  g o  n ie  z n a ł w  B r o d a c h !

—  B y łe ś  k ie d y  w  j e g o  d o m u ?

—  R a z  d la  o d b io r u p r o c h u  ; d u ż a  r u d e r a  z  

n ie z n o ś n y m  z a p a c h e m  s ia r k i . I s t n e  p ie k ło .

( C ią g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .


